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„Czuwajcie i mówicie stę.“
(<£wang. św. Marfa 13, 33).

„Cjuwajcie i móblcie sig“ — powicbjiał Jejus Chrystus 
bo ucjniów swoich, zwiastując im, je prjyjbjic świat sąbjić. 
Upomnienie to było wyrzeczone nietylto bo Apostołów, lecz 
obowiązuje i nas tafże, w niem albowiem jawarta jest cała 
mąbrość życia chrjeścijańsfiego.

Czuwać mamy i czuwać powinniśmy, gbyj jyjemy w 
świecie, o ftórym Chrystus powicbział: „je jest pogrążony 
w jgorsjeniu." Czuwanie, to jest, zwracanie uwagi na myśli, 
słowa i czyny nasjg jest foniecjnem, bo staniemy prjeb są® 
bem Soga, żeby jbać prjeb Kim rachunef. Czuwajcie — mó® 
wi pan — albowiem, bgbąe sjafarjami Jego barów, mając 
wsjystfo ob Kiego, pilnie bacjyć powinniśmy, żeby nie mat® 
nować owych barów Sojych. „Czuwajcie — upomina 2lpo= 
stoi ’— gbyj prjeciwnif wasj, bjabeł, jafo lew tyczący, ob® 
chobji, sjufając, fogoby pochłonął.11 (1 piotra 5, 8), Cjuwaj® 
cie, aby czyny wasje jgobne były j wolą Soga, słowa i my® 
śli święte, uczucia niesfajone— żyjąc albowiem wśrób świa® 
ta, łatwo możemy upaść, a nie pobniósłsjy sig, zginąć na 
wiefi. Sóg obecny jest wsjgbjie, lecj jeżeli nie patrzymy ocja® 
mijbucha, nie ujrzymy (Bo. Sóg przemawia bo nas w sło® 
wie Siblji, przemawia w gwiajbacl; na niebie, bo rjefł i sta® 
ty sig, prjemawia w trawie polnej, bo ją stworjył i ma o 
niej piecjg — lec?, jejeli nic czuwamy, nic usłyszymy głosu 
□ego i nie jrojumiemy, gby bo nas prjemawia. 21 Sóg cl;ce, 
abyśmy (Bo rozumieli — rozumiejąc (Bo albowiem, pójbjiemy 
ja głosem Jego, nie barny sig uwieść pofusom sjatana, bg= 
bjicmy umieli obrójnić prawbg ob fłamstwa, pojór ob rje® 
cjywistości, a 3ego miłość, ftóra nam objawił, obbając ja 
nas na śmierć Syna Swego, rojtjewni nas i pobubji bo 
miłości. Miłując jaś Soga, musimy (Bo słuchać, słuchać nie 
j bojajni fary, nie bla nagroby, ale jafo ©jca, jafo Soga 
jZrawbjiwego, jato Stwórcę i (Dbfupićiela.

Cjuwajmy, lec? i móblmy sig, to jest prośmy, aby Sóg 
mam bopomógł, jebyśmy nie jasngli, nie jieniwieli sercem i 
buebem, nie ulegli wpływom ojigbłości cielesnej. 21 słabość 
tafa łatwo prjy iść na nas moje. Wsjafje i 2lpostołowie, 
gby pan Sóg wjiął ich na (Bórg (Oliwną, jamiast czuwać, 
jasngli. □ nas bobra bocjesne, blasf uciech światowych, pos 
cblebstwa taf olśnić mogą, je jatby ślepi i brjemiący, ja® 
miast pójść wąsfą ściejfą zbawienia, jabłąbjimy na brogę 
sjerofą, wiobącą bo potępienia. Móblmy sig nietylto ustami, 
lub powtarzając słowa wyucjone. Westchnienie, pochobjące 
Z serca strapionego, pragnienie połącjenia sig j Bogiem, pow® 
stałe w buśjy tcsfniącej ja niebem, myśl, lecąca w górę, 
wyrywająca sic j wigjów bocjesności — są tafje moblitwą. 
Kto j poforą i pobbaniem niesie frjyj bolegliwości, tto w 
cichości i ufryciu obciera łjg, płynącą j ofa cierpiącego, fto 
ostatnim fgsem chleba łamie sig j jgłobniałym — tego cjy® 

ny są moblitwą. Małjonfowie, jyjący w jgóbjie i pofoju, ro® 
bjice, wychowujący bjiatfi w bojajni Sojej, synowie i córfi, 
sjanujący ojców i matfi swoje, słubjy i służebnice, pobbani 
panom nie j bojajni fary, ale prjej posłuszeństwo wjglg® 
bem Soga, panowie, gobjiwie obchobjący sig j cjełabfą, 
jwierjchność i pobbani, spełniający chętnie wolę Soga — 
spełniają moblitwy, przyjemne (Djcu w niebiesiech- 2llbowiem 
oprócj moblitw cobjiennych, moblitwą być musi całe jycie 
nasje, gbyj niebo, pob ftórego gwiajbjistem sflcpieniem 
miesjfamy, ttóre bniem i nocą patrzy na nas> jeśt Kościo® 
łem Sojym, w ftórym jawsje jyjemy i pob jego sflcpieniem 
fości nasje jostaną pogrjebane. Kasjym fapłanem najwyj*-  
sjym jest Jejus Chrystus. (Dn siebji na prawicy (Djca w 
niebiesiech i mobli sig ja nas po wsjystfie cjasy, obpowia® 
bajmyj chórem □emu tu na jiemi, chwaląc go moblitwą ust, 
serca i jycia. Cjuwajmy i móblmy sig, czyniąc to albowiem, 
unifniemy potus, ttóre. nam groją, jwycigjymy świat, wy® 
pełnimy obowiąjfi nasje, pójbjiemy nie ja buebem cjasu, ale 
ja głosem Soga, a żyjąc na jiemi, jyć bgbjiemy jat bjieci 
Soje i Sbuch Święty jamiesjfa w nas i napełni serce po® 
fojem, miłością i świętością. Cjuwajmy i móblmy sig — to 
upomnienie Chrystusa niech rt»i na chwilę nie wyjbjie nam 
j myśli, bo ten tylfo, fto je zachowa i wypełni, wyjna Cbry® 
stusa i jyć bgbjie po ćhrjeścijańsfu,

Ks. £ c o p o l b tD 11 o.

Xlotva ustawa o opłatach 
stemplowych.

Kowa ustawa stemplowa, to prawo trubne, obfitujące 
w licjnc jawiłc sprawy j rójnych bjiebjin prawa cywilnego, 
farnego i procesowego, wiele cjasu upłynie, janim lubjie je 
Ztojumieją i j niem sig jjyją.

lliobec tego pobajemy najgłówniejsze jasaby tego pra® 
wa, ajeby mieć o niem wyobrażenie, bo fajby je pojna bli® 
jej w jetfnigciu sig je sprawami swego jycia.

Ł>o uisjejenia opłaty zobowiązane są solibatnie strony 
fontraftujące, lub prowab;ące cubje interesy bej zlecenia (na® 
prjyfłab pob cjyjąś nieobecność), następnie wsjystfie osoby, 
w ftórych interesie jbjiałano pewną czynność .prawną (na® 
prjyfłab wniosłem pobanie bo urjgbu w interesie cjyimś). 
Stronom fontraftującym słujy jebnaf prawo postanowienia 
w umowie, ftóra j nich ma uiścić opłatę (naprjyfłab stem® 
pcl ob fupna lub sprjebajy). W przeciwnym rajie fajbą 
Z nich obowiązuje tylfo połowa prjypabającej należności.

Ufłaby, zmieniające botychejasową umowę (naprjyfłab 
je 100 jłotych pobwyjsjające bo 200 jłotych), pobiegają o® 
płacie stemplowej tylfo o tyle, o ile ibjie o nabwyjfg.

Co rofu brogą rojporjąbjenia ustalać sig bgbjie naj® 
nijsjy sjacunef nieruchomości, ob jafiej opłacać nalejy 
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stempel j tytułu przeniesienia jej własności, naprjyfłab spr?e= 
baj i t. p.).

(Opłatę stemplową ob umowy należy uiścić w ciągu 
tt)ec^ tygo&ni o& spisaftia umowy.

©płata stemplowa prje&awnia sig po pięciu latacf), j 
wy ąttiem, gt>y umowa jest jesjcje w mocy.

ftotarjusje (opróc? ittałopolsti), bjiałają jato wła&u 
wymiarowe i poborcy opłat stemplowych we wsjysttich 
sprawach, w ftórych wyfonywują czynności urjębowe.

©płata ob potwitowań, to jest poświabcjeń oóbioru 
sum pieniężnych lub papierów wartościowych wynosi 20 
grosjy, ale tylto o tyle, o ile nie stanowią bomobu jawar*  
cia umowy, ©b przeniesienia własności nieruchomości sprze*  
baży opłaca się 2 procent wartości przedmiotu (przy przy® 
iftusowej parcelacji zielni rolnej tylto 1 procent, lub 0,2 pro« 
cent — art. 58), ód umów o spółtę 1 procent, od przyjęcia 
gwarancyj 3 złote, dotumentów cesyjnych 1 procent, tylej od 
umów o dostawę robót, następnie od tytułów dłużnych 0,5 
procent, lub 0,3 procent, a od asygnacyj pieniężnych i cje*  
łów 0,3 procent, ftadto ustawa przyjnajc spółdzielniom i 
Zrżesjeniom dla celów społecznych, szczególnie dalefo idące 
ułatwienia; minister sfarbu ma prawo udzielać dalszych ulg 
i jnijef w wielu prjypadfach według własnego uznania. 
Snacjne jest również obniżenie opłaty w obrocie banfowym, 
jato tej we wszelficł; interesach ubezpieczeniowych.

Ustawa obowiązywać jacjnie od 1 stycznia 1927 rofu.

Starci piosenfa śrebnio=ślqsfa.
1. Dębowa rojwórfa, jaworowe fółfa, dana, dana, da,

Spodobała mi się ta sołtysia córła, dana, dana, da, 
Dadzą mi ją, dadzą, pifnie odprowadzą, I dwa
£Jno trzeba pocjefać, poczefać, ino trzeba pocjefać. ( rajy

2. przyjechał na świni, ona stoi w sini, bana, bana, ba, 
Dadzą mi ją, dadzą, pitnie i t, d, (jat w pierwszej).

3. przyjechał na jrcbcu, ona stoi w czepcu, dana, dana, da, 
Dadzą mi ją, babją i t. d.

4. przyjechał na sjfapie, ona stoi w ciapic, dana, dana, da, 
Dadją mi ją, dadją i t. b.

5. 21 ja sobie sepce, i« ja jej też nie chce, dana, dana, da, 
Uiech ją sobie schowają, schowają,
itiech ją sobie schowają.

Sprawy polityczne.
Polska. P. Prezydent Rzeczypospolitej ogłasił fna­

stępujące, orzeczenie: „Na podstawie art. 25 konstytucji 
zwołuję do m. st. Warszawy Sejm na sesję zwyczajną. Da­
ta otwarcia będzie oznaczona w oddzielnem zarządzeniu.

Niemcy. Londyński dziennik „Daily Mail“ donosi 
o poważnych robotach fortyfikacyjnych niemieckich dokoła 
Królewca i Kistrzynia.

Włochy. W Bolonji dokonano zamachu na premjera 
Mussoliniego. Kula rewolwerowa nadszarpnęła wielką wy­
stawę orderu Maurycego, którą Mussolini miał na sobie, 
wraz z kawałkiem munduru, na wysokości piersi, a następ­
nie przeszła przez rękaw tużurka burmistrza Bolonji, który 
towarzyszył Mussoliniemu. Wśród zamętu, jaki natychmiast 
powstał, sprawca zamachu w oka mgnieniu zabity był przez 
wzburzony tłum. Mussolini zachował niezmącony spokój, 
na parę chwil zatrzymał samochód, którym jechał, a na­
stępnie udał się w dalszą drogę na dworzec kolejowy, gdzie 
go oczekiwała rodzina, aby mu towarzyszyć w dalszej po­
dróży do Forli. Sprawcą zamachu jest Anteo Zamboni, ma­
jący około 16 lat, syn Mammolo Zamboniego, księgarza, 
mieszkającego w Bolonji. Anteo Zamboni, który należał de 
organizacji młodzieży faszystowskiej, wycofał się z niej już 
przeszło przed rokiem.

A n g 1 j a. Komitet wykonawczy federacji górników o- 
trzymał czek na sumę 1 miljona rubli, przysłaną przez Se- 
wiety jako pomoc dla strajkujących górników.

Rosja Sowiecka. Rozłam w partji komunistycznej 
w ten sposób wpłynął na sytuację w Rosji Sowieckiej, że 
spodziewać się można w każdej chwili nagłych i gwałtow­
nych zmian. Sytuacja gospodarcza Rosji Sowieckiej pogor­
szyła się ostatnio bardzo znacznie. Przemysł daje ciągły 
deficyt, koleje również. Sowiety przytem nie są w stanie o- 
panować masowego ruchu religijnego.

RZECZY CIEKAWE.
Alfabet chiński. Jak wiadomo, Chińczycy nie 

posiadają alfabetu, lecz używają dla wyrażenia swych my­
śli na piśmie ogromnej liczby — coś około dziesięciu ty­
sięcy — znaków pisarskich, z których każdy zawiera już

Historja o żywym nieboszczyku.
Stolarz Delville zachorował i odwieziony został do 

jednego ze szpitali w Paryżu.
Następnej niedzieli jeden z jego kolegów, nazwiskiem 

Petitjean, wybrał się z wizytą do chorego, ale będąc pod­
chmielony, zamiast wskazanego adresu: drugie piętro, na 
lewo, łóżko numer 7, poszedł na prawo na pierwsze piętro 
i po chwili znalazł się przed łóżkiem numer 7.

Sala wypełniona była odwiedzającymi... krewnymi i 
przyjaciółmi chorych. Przy łóżku numer 7 nie było jednak 
nikogo.

Petitjean usiadł Obok na stołku, obtarł czoło z potu 
i poparzył uważnie na chorego, który właśnie leżał z przym- 
kniętemi powiekami.

— Ale cię zmieniła choroba — odezwał się, kiwając 
głową z politowaniem. — Pewnie cię tu źle karmią. Po­
ciesz się jednak, bo przyniosłem ci jedzenia aż na cały 
tydzień.

Wydobył po tych słowach potężny kawał sera, na- 
wpół płynącego z rozkładu, paczkę wędliny, a potem o- 
strożnie butelkę wina i tę przezornie przykrył gazetą, wie­
dząc, że napojów wyskokowych nie można przynosić cho­
rym bez pozwolenia.

Chory otworzył oczy, -wciągnął przyjemny zapach wik­
tuałów spożywczych i nagle rzucił się na nie chciwie, ani 
słowa nie mówiąc.

Petitjean patrzył z tkliwością na wygłodniałego przy­
jaciela, a kiedy nareszcie tamten pochłonął' wszystko i wy­
próżnił cały litr wina, a potem opadł na poduszki, stolarz 
Petitjean widząc, że się nie doczeka rozmowy, wstał, po­
kiwał jeszcze raz głową i poszedł.

Na korytarzu spojrzał na drzwi i zapamiętawszy, że 
jest to sala imienia Laennec, wyszedł ze szpitala, zadowo­
lony, że nakarmił Delyillea, który tak był zgodniały na 
szpitalnym wikcie.

W najbliższy czwartek, jako również dzień wizyt w 
szpitalach, Petitjean z jednym z kolegów wybrali się znów 
w odwiedziny. Tym razem stolarz był trzeźwy. Udali się 
do sali Laennec, gdzie na łóżku numer 7 znaleźli kilkuna­
stoletniego chłopca.

Zaczepili przechodzącego pielęgniarza i zapytali, gdzie 
jest chory, który leżał tu w ostatnią niedzielę.

— W trupiarni! — brzmiała odpowiedź. — Jakiś idjo- 
ta przyniósł mu jedzenie, na trzeci dzień po operacji śle­
pej kiszki i tamten po dwóch dniach umarł. Nic się nie 
dało zrobić. Jutro rano o godzinie 9-tej pogrzeb.

Przyjaciele spuścili głowy, a Petitjean, czując, że sam 
przyprawił Delvillea mimowoli o śmierć, a bojąc się przed 
odpowiedzialnością sądową, ani słówkiem nie przyznał się 
do niczego.

Na drugi dzień koledzy „zmarłego" Delvillea przyszli 
licznie na pogrzeb, który się odbył na jednym z podmiej­
skich cmentarzy.

Tymczasem prawdziwy Derville, który tego samego 
dnia po południu opuścił szpital, stawił się już nazajutrz 
do roboty.

Raport komisarjatu dzielnicy św. Antoniego nie podaje 
bliżej, jakie wrażenie uczyniło jego zjawienie się w war­
sztacie na kolegach, którzy już przedtem byli na jego po­
grzebie.

Faktem jest jednak, że między Delvillem a Petitjea- 
nem nastąpiła żywa wymiana słów, a potem bójka, w któ­
rej żywy nieboszczył złamał przyjacielowi dwa żebra i do­
stał się za to do kozy.
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w sobie pewne pojęcie. Można więc sobie wyobrazić, jak 
trudna jest nauka pisania po chińsku i nie można się dzi­
wić, że nawet wykształcony Chińczyk, po dwudziestoletniej 
nauce, natrafia na taki znak, który jest mu zupełnie nie­
znany. Dopiero przed kilku laty, pod wpływem cywilizacji 
europejskiej, powstał ruch w kierunku zastąpienia tego trud- 
dnego sposobu pisania przez łatwiejszy za pomocą liter. 
Utworzono alfabet chiński, składający się z trzydziestu dzie­
więciu głosek i ofiarni uczeni, tudzież studenci chińscy za­
częli gorliwą propagandę nowego sposobu pisania, którego 
każdy może nauczyć się w ciągu trzech miesięcy. Jak obli­
czają, w ciągu ostatnich trzech lat apostołowie alfabetu 
chińskiego zdołali już nauczyć przeszło miljon rodaków 
swoich nowego sposobu pisania, a ponieważ Chińczycy są 
bardzo chciwi wiedzy, według zaś odwiecznych zwyczajów 
każdy uczony Chińczyk może dojść do najwyższych zasz­
czytów, przeto ogromne ułatwienie nauki przez wprowadze­
nie alfabetu wywrze zapewne znaczny wpływ na przysz­
łość Chin.

Poszukiwanie p e'r ł y. Bogacz amerykański, Har- 
rison, który, pomimo dojścia do miljonów, nie przestaje 
być zatwardziałym starym kawalerem, ogłosił w dzienni­
kach chicagoskich, że poszukuje gospodyni, odpowiadają­
cej następującym warunkom: Obsługa ma być nieskazitel­
na. Gospodyni ma już z oczu swego pracodawcy odgady­
wać wszelkie jego żądania. Dobry humor jest warunkiem 
tak samo koniecznym, jak obejście wyszukane. Gospodyni 
ma być też pierwszorzędną mistrzynią kuchni. Sprzątanie 
mieszkania ma się odbywać tak cicho, aby pracodawca na­
wet nie zauważył tego. Dalej gospodyni ma być ubrana 
wytwornie i zakazane są jej jakiekolwiek znajomości dla 
unikniącia plotek. Gospodyni ma być wreszcie damą praw­
dziwą, nie zapominając przytem nigdy, że jest tylko słu­
żącą. Oczywiście, mr. Harrison obiecuje takiej perle, odpo­
wiadającej wszystkim tym jego wymaganiom, zapłatę od­
powiednią. Ba, więcej jeszcze, gdyż oświadcza, że jeżeli 
perła wybrana wytrzyma przy nim do chwili jego zgonu, 
to otrzyma w spadku po nim miljon dolarów.

furs Holntc3O=(5ospobarc5Y 
3ensfi Dsiałbonnc

prjyjmuje sig jesjeje fanbybatfi. Sgłasjać sig mojna 
u p. 3nspeftora Sjfolnego. Tjicrocjgta j roiosef mogę 
wnosić jamiast opłat ja obiaby — ro naturje: fartofle, 

Eapustg, masło i t. b.

5 fraju i 3C świata.
£)jiałboroo. pojar. W nocy j bnia 29 na 30 j. m» 

ofoło gobjiny 3 nab ranem rojległ sig po ulicach nasjego 
miasta głos trąbfi, alarmujący straj pojarną na ratuneE ja® 
grojonym pojogą. 5 ulicy pocjtoroej cjerroona Erroaroa łuna 
jnacjyła miejsce niesjcjgścia. W EilEa minut po baniu syg® 
nałóro na miejsce pojaru prjybyła straj ognioroa j pierrosją 
siEaroEą pob boroóbjtroem nacjelniEa, p. Kjymana, na miej® 
scu pojaru juj pracował bruh, jastgpca nacjelniEa,. p. jyto, 
Etóry prjy pomocy l)ybrantóro rostrjymyroał pgb ognia, jbą® 
jającego ro Eierunfu jabuboroań pocjty i sąsiebnich bubyn® 
Eóro. paliły sig jabuboroania gospobarcjc pp. (Jafuborosfie® 
go i ŚTuellera, Etóre jagrajały pojarem całej ulicy pocjto® 
roej. Kiebejpiecjeństroo było roielfie, jrołasjeja, je ro prjyleg® 
tym bubynEu p. iDignatjoroej, gbjie jnajbuje sig roarsjtat p. 
Sasnera, mieściło sie EilEa becjcE benjyny i smarów. ŚDjigfi 
cncrgicjnej afeji strajy pojarnej pojar po l®gobjinnej obronie 
jbołano jlofalijoroać, spaliły sig jebynie jabuboroania pocjty. 
W ogniu spaliły sig: 1 roieprj, fury i pies, Etórego nie jbą® 
jono obroiąjać. prjycjyna pojaru niejnana, gbyj sami rołaś® 
ciciele stroierbjają, je j chwilą obubjenia icp broa jabuboroa® 
nia juj były ro ogniu. iDjigEi roigc gotoroości bojowej strajy 
i jej cncrgicjnej afeji ratunEoroej, miasto jostało ob roigE® 
sjycl) strat uratowane, ja co nalejy sig jej pełne ujnanie.

— iEpibemja obry. W ostatnim cjasie jbatjyło sig ro 
©jiałbowie Eilta roypabEóro choroby na obrg, prjcberosjyst®

Eicm migbjy bjiatwą sjEoIną pocjątEoroych flas. W rujie roj® 
sjerjenia sig choroby jachobji obawa jamfnigcia sjfoły.

Samobójstwo ro Ołowie. W pocjefalni cjwartej 
Elasy na broorcu ro Ołóroie powiesił sig na bo wie®
sjania garberoby 18®letni blacljarj, ‘Jlntoni ©uba j Winnifi, 
poro. Iroorosfiego ©uba był bej jajgcia.

Płośnica. OatmarE. W śrobg bnia 20 pajbjierniEa 
rb. obbył sig ro tutejsjej wiosce jatmarE jesienny. | 5 poroo® 
bu panującej ro oEoiicy prysjcjycy, ani bybła, ani trjoby 
chlewnej na targ nie spgbjono. 5jcch<iła natomiast poEajna 
liejby Eupcóro, u ftórych lubność jaopatryroała sig ro ciepłą 
bielijng i objiej na nabchobjącą jimg.

Pojar rotBraleroie. W ostatnią niebjielg o gobji® 
nie 10 roiecjorem wybuchł pojar ro gospobarstroie|oberjysty, 
p. Pawła Klingenberga w ©raleroie. W płomieniach stała 
stoboła j chlewem, Etóre bosjcjgtnie sig spaliły, ©fiarą po® 
jaru pabły: 2 Eonie, 1 jrebaE i 8 świń.

€gcE WielEi i iftaly. ((Obra). W ostatnim cjasie ja® 
pabła poroajna liejba bjieci, prjeroajnie sjEolnycl;, na obrg, 
taE, je sjEoły ro tyci; miastach cświecq pustfami.

Pawłów, pośroigeenie bomu posterunEn policyjnego. 
W niebjielg bnia 31 pajbjiernifa rb. o gobjinie 3 po polub® 
niu prjybył pan roice=roojerooba flifobemoroicj ro toroarjystroie 
pp.: Eomenbanta policji roojeroóbjEiej, br. Óaasa, starosty 
obolanorosfiego, Karajerosfiego, inspeEtora sjfolnego Cień® 
ciały i innych prjebstaroicieli włabj celem bofonania pośroig® 
cenią nowego bubynEu, prjejnacjonego na ujyteE miejscowej 
policji. Wjniesienie bubynEu tego jest jasługą p. Starosty 
UarajerosEiego, co tej ro prjemóroieniu srocm jajnacjył :pan 
roice®roojerooba, rojyroając obecnych bo rojniesienia trjyErotnego 
oErjyfu: „Pan Starosta Rarajewsfi niech ‘Jlftu po®
świgeenia boEonał probosjej Tafota j Ciesjyna, pan Staro® 
sta pobejmoroał ro bubynEu jebranych gości, rośrób ftórych 
jnalejli sig taEje prjebstaroiciele parołowa. pan inspeftor 
sjEolny rojniósł toast na cjeść policji, Etóra sig ciesjy rośrób 
gospobarjy ujnaniem i sympatją, bowiem cjuwa trosfliroie, 
niby matEa, nab bejpiecjeństroem bjiatroy. p. Starosta prjeb® 
stawił p. wice-roojewobjie sołtysa flajarEa, oraj cjłonEa sejmifu 
powiatowego i gorliwego ongi pracoronifa w Eółtach rolni® 
cjych, illichała ITIotoEa, Etóry bejinteresoronie chce pracować 
bla bobra gminy.

Kałforosfie otrjymało nowego naucjyciela, p. Cieś® 
lara, prarobopobobnie nie bgbjie juj pob nim fopał bołfóro p. 
WitteF, jaE pob poprjcbnim naucjycielem, panem Wałachem. 
Pan TOitteE bostał nauEg na rojpraroie sąboroej ro sąbjie ro 
©stroroie prjeb Eilfoma bniami. Sąb ujnał osfarjenie pana 
WittEa prjeciroEo panu naucjycielorci Wałachowi ja fłam® 
stroo i stajał p. WittEa na japłacenie Eosjtóro sąboroych-

Kocina. ©b EilEu obywateli Kociny otrjymaliśmy na® 
stgpujący list, Etóry jamiesjejamy ro stresjejeniu: W Koci® 
nie, jaEo tej ro nieEtórych roiosfach śląsEich jarjąby gmin 
gospobaroroały na swoją Eorjyść, a nie na Eorjyść obywa® 
teli gminnych. Sajmoroały sig tej polityfą, roychobjącą na 
sjEobg obywateli. ©latego tej na miejsce taEich jarjąbóro 
roybjiał powiatowy jamianoroał Eomisarycjnych sołtysów. 
W nasjej rosi jamianowany jostał sołtysem fomisarycjnym 
pan naucjyciel liyrych- pocjątEoroo byliśmy j narjucenia 
nam sołtysa niejaborooleni. Teraj jebnaE prjeEonaliśmy sig, 
je roysjło to nam, ubojsjym miesjfańcom gminy, na bobrc. 
Pan naucjyciel uporjąbEoroał gospobąrfg pienigbjmi gminne® 
mi, royfryroając liejne nabujycia. KieEtórjy panowie j baw® 
niejsjego jarjąbu gminnego bgbą musieli wpłacić bo fasy 
gminnej rojmaite, nieprawnie pobrane sumy pienigjne, a prjej 
to my ro rofu biejącym jaGacimy mniejsje pobatEi. Tafie 
stosunfi mają miejsce prarobopobobnie i ro innych gminach 
śrebnio®śląsfich, ftóre powinny sig tej bomagać jamianoroa® 
nia Eomisarycjnych sołtysów j pośrób panów naucjycieli.

W sprawie pob a tfu tomu na In ego. illinister- 
jum Spraw Wcwngtrjnych rojesłało bo wsjystfich wojeroo® 
bów, prócj śląsfiego, nastgpujący ofólnif: lllinisterjum Spraw 
Wcwngtrjnych w porojumieniu j Winisterjum Sfarbu ojnaj® 
mia, je pobateE fomunalny ob bubynfóro na obsjatje gmin 
micjsfich moje być pobierany na rjccj tych gmin równiej w 
roEu 1927 i w latach nastgpnych («j bo obwołania) w po® 
staci bobatfu bo państwowego pobatfu ob nieruchomości ro 
roysofości 25 procent, rojglgbnie 50 procent, jat to prjcroi® 
bywał ofólnif (19) j bnia 14 lutego 1926 rofu.
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(BbańsE. iDbbyła sig tu uroczystość 200=letniej rocj= 
nicy urobjin jnaEomitego rytowniEa i malarzu, IDaniela <Ll)o= 
bowiecEiego. Cała prasa gbańsEa jamiesjcja o nim artyEuły, 
pomijając jebnaE milczeniem polsEic pochobjenie Chobowiec*  
Eiego. Jebynie „IDanjiger VolEsstimme“ stwicrbja polsEość 
ChobowiecEiego, pisjąc migbjy innemi: „Ojciec ChobowiecEie*  
go był polaEicm, matEa pocljobjiła j robjiny francusEiej, 
sam yxś artysta uwajał sig raczej ja polaEa, niż ja Kiemca.“

5 ja E o r b o n u.
KiborE. 5^? gajety. Kabptejes rejencji wscfobnio» 

prusEiej jaEajał bruEowanie gajety „Keibenburger 5eitun<j“ 
na przeciąg 14 bni i to ob bnia 28 pajbjierniEa bo bnia 10 
listopaba, JaEaj ten wybany jostał na mocy paragrafu 21 
prawa o obronie republiEi. „Reibenburger Jeitung“ w arty= 
Eule „VoclEiscl;c Sauernbewegung“, jamiesjcjonym w nume*  
rje 123 z bnia 19 pajbjierniEa r. b., obraziła republiEańsEi 
ustrój państwowy.

PrusEa Jława. 5nów polowanie na wilEa. Wytro*  
piono tutaj wilEa i urjąbjono na niego polowanie. Sestja 
jebnaE ucieEła bo innych borów.

—W EilEu miejscowościach wybuchła choroba racic i pysEa. 
5 c świat a.
5 n o w u bwa jma c h Y n a pociągi w K i e m= 

cjech- W ostatnich czasach znowu powtórzyły sig bwa ja*  
machy na pociągi. W blisEości Cangenbiebach jauwajono, 
je szyny są rojśrubowane i śruby wyjgte. pociąg małej Eo= 
iejEi, bąjący j Oanau bo tluettengesell, miejsce jagtojone 
przejechał i jaEimś cubem nie wyEoleił sig. Kojlujnione sjy*  
ny jauwajono jaraj po przejściu pociągu. W brugim wy*  
pabEu w oEolicy 2llter Kutz maszynista w porg jauwajył 
wielEi Eamień, lejący na szynach- Sejwłocjne poszuEiwania 
wynalajły 134etniego malca, Etóry sig przyznał bo czynu. 
On tej juj jest jąbny wiclEich wrażeń i chciał zobaczyć, jaE 
sig pociąg wyEóleja.

Spr Z ebawanie bzieci na Wg grjech- Suba*  
peszteńsEi Eoresponbent „Sunbay WorEer" bonosi, je w nie*  
Etórych bjielnicach Węgier panuję taE straszna ngbja, ij ro*  
bjice sprjebają na targach publicznych swoje bzieci. Rabyw*  
cami zazwyczaj są gospobarje, Eupujący je, by mieć z nici; 
j cjascm ptacowniEów rolnych- Ceny ulegają wahaniom w 
jwiąjEu z wieEiem, płcią, oraz stanem zbrowia. policja jest 
Zupełnie bezsilną i nie moje ptjeciwbziałać tej nowej formie 
hanblu żywym towarem, bgbącym wyniEiem fatalnej sytuacji 
gospobarcjej.

Wesoły sEajanicc. Ylugust IKarcelle, 20*letni,  
sEajany na śmierć morberca w miejscowości ifiure we $tan= 
cji, miał być w ErótEim czasie stracony. W chwili, gby u*  
rjgbniE więzienny jjawił sig, aby go zabrać, IKarcelle spał, 
przewrócił sic j boEu na boE na swojcm posłaniu, uśmiech­
nął sig bo bojorcy i poprosił, aby śmierć jego obłożono na 
gobjinę barbjiej mu obpowiabającą. Spełniono jego ostatnią 
prośbę i pojwolono mu się wyspać aj bo gobjiny 3 rano. 
Wesoły Eanbybat bo gilotyny wyraził jeszcze jebno ostatnie 
Życzenie. Japragnął wypić 2 butelEi bobrego szampana, Eto*  
rćgo mu też przyniesiono. SEajaniec wypił wino spoEojnie, 
Z wibocjncm jabowoleniem, potem ubrał się starannie, po*  
prosił o papierosa, zapalił go i paląc, posjebł na miejsce 
stracenia. Janim położył głowę pob gilotynę, wyraził swe*  
mu obrońcy współczucie, je nie ubało mu się bać nowego 
bowobu abwoEacEiej sprawności, następnie jycjył Eatowi 
milszego bnia, aniżeli bjisiejśjy, poniewaj musiał taE bługo 
cjeEaćna niego. IKarcelle umarł ze słowami na ustach: „Oo 
rpibjenia, Eochany panie Eacie.“

HmcryEa. Cicjba ofiar ostatniej burzy, jaEa szalała 
niebawno na wyspie 'Kubie, wynosi 630 osób, ffiejba osób 
poranionych jest niejnana. 6500 osób jest bej bacl;u nab 
głową. Wyrfąbjoną sjEobę obliczają na prjesjło 100 miljo*  
nów bolarów.

5 asie wy z samolotów. Obbjiały lotnicje w.ojsE 
ameryEańsEich na wyspach OawajsEicl; urjąbjiły jebyną w 
swoim robjaju próbę zasiewania przy pomocy samolotów. 
W banym wypabEu chobjiło o zalesienie obsjarów, jnisj*  

cjonych prjez ogień,. Etórych zasiew rgejny był niemożliwy 
Z powobu barbjo nieEorjystnego i trubtio bostgpnego gruntu. 
Ka jasiewy z samolotów wybrano besjejowe bnie, w cjasie 
Etórycl; rojmigFły grunt łatwo przyjmował jiarna. Crjy sa*  
moloty rojrjuciły 24 worEi nasion, Etóre bosEondle się 
przyjęły.

Poradni? Gospodarki.
Konserwowanie jaj w gar anto lu. (Barantol 

jest to leEEi, biały i lujny prosjeE, Etórego ujywa się w na*  
stępujący sposób: naczynie, prjejnacjone bo ’ przechowania 
jaj, napełnia sig bo połowy wobą, pocjem w 100 częściach 
woby potrzeba użyć 100 gramów garantolu, cjyli, je na sto 
litrów woby potrzeba ujyć 100 gramów garantolu. Kojcjyn 
ten nalejy miesjać prjej 5 minut brewnianą EopystEą, prjy*  
cjem cjęść garantolu pojostaje nierojpusjejoną. ŚDo taE na*  
leżycie wymieszanego rojcjynu wEłaba sig jaja, a następnie 
ob cjasu bo cjasu bosypuje boń osobno garantolu. po wy*  
pełnieniu nacjynia wsypuje się weń jesjeje raj garantol, a 
powierzchnię płynu naErywa sic papierem pergaminowym, Etóry 
j Eolei posypuje sig warstwą garantolu. Jabieg ten stoso*  
wano jarówno w gospobarstwacł) bomowych, jaEo tej • 
wigEsją sEalg jawsje j pomyślnym sEutEiem, pobobnie, jaE 
prjy Eonserwowanin jaj w> wobjic wapiennej.

Wesoły łącit
5 a r t y c h i ń s E i e.

Pewien cichy ucjony, siebjący wiecznie nab Esięgami, 
miał ja sąsiabów: j jebnej strony Eowala, a j brugjcj Eot*  
larja, to tej sEajany był na całobjienny hałas, bochobjący 
usju jego j obu warsztatów, ©świabcjył wreszcie h«bxśli= 
wym sąsiabom, ż« wyprawi im wspaniałą ucjtę, jejcli się 
wyprowabją. pewnego bnia zjawili się obaj u ucjoncgo j 
jawiabomienicm, je życzeniu jego stanie się jabość. Urabo*  
wany tern ucjony wyprawił ucjtę obiecaną, a gby Eowal 
i Eotlarj napili się i najebli bo syta, spytał ich uprjejmie:

— 21 gbjiej jamierjacie się wyprowabjić?
— Oeben na miejsce brugiego — obparli jebnocjeśnie.

Kalertdars dla ZHa^urón?
na roE 1927 nabywać mojna w iDjiałbowic u pp. Eup- 
ców: (BebamsEiego, Óolma, £Jacgerthala i Wybrańca, 
oraj u panów KterowniEów sjtół po wiosEach- <Błów*  
ny sEłab w YParsjawie: KebaEcja „Sajety IBajursEicj'1, 
óoja 1 m. 10. Cena 1 jł. 50 gr. iDla prenumeratorów 

„<Ba?ety WajursEiej" 1 jłoły.

.Kalendarz dla <£ivangeliroiv
na roE 1927 nabywać mojna u panów Kicrownitów 
sjEół powiatów: obolanowsEicgo, EępińsEiego i ostrje*  
sjowsEiego, oraj w KcbaEcji „Kowin“ w Warsjawie, 
Boja 1 m. 10. Cena 1 jł. 50 gr, iDla prenumeratorów 

„Kow in“ 1 jłoty.

(Stełda.
X y n e E p i e n i ę j n y, Ką giełbjie warsjawsEiej płacono 

w bniu 4 listopaba ja bolar 8,98 jł.
X y n e E j b b j o w y. Ka/gielbach jbojowych w Wars 

sjawic płacono w bniu 4 listopaba ja 100 Eilo: psjenica 
pomorsEa 49,50, psjenica pojnańsEa 51,25, jyto pomorsEie 
38,75, jyto Eongresowe 37,-—39,75, jgejmień Eongresowy bro= 
warny 38,—,—39,—, otręby psjenne 25,—.

„(Baje ta IHajursEa" i ,R o w i n y“ pisma, po= 
święcone sprawom łubu ewangelicEicgo, wycl;obją co nie*  
bjielg. prenumerata Eosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja prje3 
słanie bo bomu 10 gr. rajem.70 gr., co wynosi Ewartalnie 2 jł-

KebaEcja w Warsjawie: tloja 1 m. 10, tel 408=24. W iDjiałbowie IKajursEi £)om ffubowy. Konto cjeEowe p. K. ©. Kr. 4852 

MbeaEtor obpowiebjialny: (fimiljaSuEertowa. Wybawca: Srj^jenie (EwangeliEów polaEów, wspólwyb.: <Tow. przyjaciół llTajur 

IDruEarnia „Współczesna”, Warsjawa, Szpitalna 10.


